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L E C H
DZIENNIK POLSKI.

Wiadomość Historyczna o Narodzie 
Cygańskim. ( Tzigani }•

R odzay  ten ludzi przedstawia nam z w ielu 
w zględów  szczególnieysze ziaw isko, bądź 
zechcemy go uw ażać ogolnie iako zbiór 
n a ro d u , bądź też każdego z nich w szcze­
gólności. W szystko w  nim  iest odmienne, 
języ k , fizyonomiia, charak te r, obyczaie, 
nakoniec i zwyczaie sam e; szczegóły 
te wzniecaiąc w  nas podziwienie ku  temu 
n aro d o w i, wzniecaią oraz i politowanie 
połączone z niesmakiem. — W ieczna 
ciemnota w  którćy ten naród od wieków 
zostaie pogrążony , oddziela nas od niego 
i kładzie tamę wszelkim z nim związkom , 
przez co wybadanie się iego O yezyzny, i

13
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7,kaci nnyprżód przybył do Europy , zdaie 
się bydź niepodobnetn. JMci Panu Grcl- 
hnanowi *) winniśmy niektóre szczegóły 
które nam podaie , a iednakźe i te nie bę­
dąc Wsparte dowodami historycznemu, nie 
mogą nas dostatecznie przekonać, szczegół- 
niey co do oznaczenia istotney jego oyczy- 
zny.

W edług tego szanownego PisarZa, naród 
Cyganów podobny iest z wielu względów 
żydom, gdyż równie iak ci ostatni rozpro­
szony po całym świecie , nie ma Oyczyzny, 
lecz się w tern od nich ró żn i, że nie wska- 
zuie nam , nie wiedząc czy też niechcąc, 
swey rodzinney ziem i, i iakim sposobem 
rozproszył się po całym świecie. Od czte­
rech wieków Cygani tulaią się w Europie. 
W  roku i 4 i 7 .  kiedy ci, pierwTszy raz w niey 
ukazali się , nie można było dociec zkąd przy­
byli, wTszystkie poszukiwania czynione w tey 
mierze były nadaremne, i tylko do niepe­
wnych domysłów7 doprowadzały badaczów.

*) Essai liistoriątte Sur les Tziganes pai’ II. M. Cs 
Grellmati.
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Yyt początku XV w ieku , dziki ten naród 
n a j p r z ó d  ukazał się w  T urcy i E u ro p e j­
s k ie j ,  w  rozprószonych hordach  proszą­
cych o przytułek. — W  krótkim  czasie te 
przeszły w głąb tegoż kraiu  , i niedługo 
poteM u jrz a ły  je w szjstk ie okolice E u ro p j.

Za p rzjbyciem  tego narodu do różych 
Europ j  k ra ió w , nadano mu rozmaite nazwi­
ska pod któremi iest znany. Z claiesię, iż 
cóś go powodowało do ukrycia istotnego 
swoiego nazwiska , tym bowiem sposobem 
możnaby było dociec pierw otnych jego 
dzieiów. •• Jak- się zdaie naypraw dziw sze 
jego nazwisko , iest C yganie  mniey w ięcey 
przekształcone,—• wiele bowiem  narodów 
na to się zgodziło, Od rozmaitych narodów 
różne otrzymali nazw iska, i tak T ch ig a n es , 
nazwano ich w  T urcy i j —  P haraons  i 
T z ig a n y s , w  W ęgrzech $ —  C yganis  , 
w  M ołdawii,— Tzigeurters , w  N iem czech, 
Z ingeri we W ło sz e c h ,—- G itanos  w  H i­
szpanii , — B ohem iens  w e F ra n c y i, — 
Gypseis (Egipcianic) w  A ng lii,— P a yen ś

i 3*



2t>4'

w  H ólhridyi, — T a v ia tes  w D a n i i Tzi-  
gctiń w iVossyi, — Gliasis W Egipcie , — 
Charńii  ( z lodzic ie)  W M auritańnii, ■— my 
zaś zowiemy ich. C y g a n a m i , i zdaie się , 
że ńhywłaściwicy , bo to nazwisko trzym a 
śródek między w ielu irinemi llaywłaści- 
w śzem i, iako to : — Tchigan.es, T z ig a n y , 
Cygariis , Tzigeurićrś  , Tziganh

Skoro Cygani p rzyby li do E u ro p y , róż* 
głosili , ze są rodem z Egiptu , *) ż razu 
uWierzóho im , aż dopóki się nie doWie- 
dzidńo, że i w  Egipcie tak iak i wszędzie 
również- uchodzili Za gości.

W szędzie gdzie tylko przechodzili u W a* 
żarió \/vr jSicK hadżW yezayne rysy  dotyczące 
się tak fizycznóści, iako też i m oralności, a 
które' zachowali i  do n.iszyeh Czasów. Cy­
ganie inaią płeć brónatńo-źółtą , która- się 
nie zihićma w źadńym klimacie , oczy czarne 
i nadzwyczay charakterystyczne, Włosy 
długie czarne $ zęby piękne i białe. F igura 
ich w  ogóltiości iest dość p ropofcyonalna,

*) Przeszli tyllco przez Egipt, przybywszy takźć 
z niewiadomych kraiów.
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zdrow ie .n ad zw y cza jn e  pflpnmo tak wu;b 
k iey  ,nędzy  ..i n iew ygody. —  /Moralność 

, odpow iada .fizyczności, maią w  . sobie do­
syć u w a g i, p rzebiegłości i podstępu . —  
,"VY m echanizm ie z łatw ością m ogliby w ielki 
uczyn ić  postęp , gdyby się do tego chcieli 

.p rzy ło ży ć ; nadzw yczayny  talent ,ialp  się 
w  nich  spostrzegać z d a ie , iest m u zy k a , a 
instrum entem  nayu lub ieńszym  na k tórym  
^. łatw ością w szystko  yyygryw m ą, iest Lak 
nazw any  D r u m la .

Le,c.z w szystk ie ich  zdolności tak są po­
niżone , że się w cale .spostrzegać ,n ie  daia. 
L en iw y  w  ostatnim  stopn iu  , podobny  zw ie­
rzęciu  C y g an , w o li^u n rzeć  z g ło d u , a ni­
ż e li źeb>y m iat zarpbić. sp b iey czc iw y m  spo­
sobem  pa„kaw a|ek  chleba. Z ,tćy to, przy - 
czy n y tCyganie ani się tru d n ią  rolnictw em , 
ani te,i pasterstw em ,, w y  ią Wszy bardzo, jtoąłą 
ic h  lic z b ę , która u p ra w ia  rolę ,w Ą zyi 
jnn ieyszey .—  N ay w ięcey , zyia^ pod  pąmio- 
ta ro i, n iekiedy w  ,skałąeh, i jąm aęh syhro- 
nienia szukaią. D ziw ną iejst rzeęzą a ,naw et 
nie podobną cło u w ie rzen ia , ile, ten -n aró d
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jest w y trw a ły m  na n iew ygody  wszelkiego, 
ro d z a iu ; zpnę pom im o nay tęższy eh  m rozów  
przepędza wesoło pod  nam io tam i, zostaiąc 
bez żadnego oćtzienia i p raw ie  n a g o , tak  iż 
zdaie s ię , ze m rozy w cale  m.u ni;e doku­

czała. .
W  pokarm ach  niczem  nie pogardzała,, i 

ęo się nam  zdaie b y d ź  niepodobne do uży ­
tku  , oni się. tern żyw ią z p rzy iem nościa .—  
T ru d n ią c  się ty lko p różn iactw em  oprócz 
dw óch  sposobów , nie maią in n y ch  do za­
spokojenia g ło d u , a temi s ą : p roźbą i k ra ­
dzież ; bo czego p ierw szy  nie w y m o ż e , to 
pew no  d ru g i pomoże..; dla tego Cyganie są 
naydoskonalsi złodzieie , tak iż dziw ić się  
trzeba ich  zręczności. Jednakże k iedy  się 
zdarzy  , iż obadwa, te sposoby nie wezm ą 
sku tku  , na ten czas chw w ytaią  się lekk ich  

' rzem io sł, z. k tó rych  nayulubieńszem  ie s t , 
k o w a ls tw o , i w  k tó rym  iednak pomimo 
swego niedbalstw a są dość biegli. T rudn ią  
się także oszukiw aniem  prostego lu d u , gdzie 
przem ieszkuią udaiąc czarow ników  ; w ten 
sposób Cygan lub Cyganka i co się częściey
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z d a rz a , bieFze ręk ę  w ierzącego km iotka i 
patrząc na nią d łu g o , w rozy  m u przyszłość , 
a tym  sposobem  zapew nia sobie życia d o ­
czesność.

Lecz n ie  podobna ażeby n a ród  n ie  m iał 
też cnoty w łaśc iw ey  so b ie ; a tą i es t u  C y­
ganów  czułość R odzic ie lska , i  ta  daiąea się 
spostrzegać w  n ieb  w  każdym  w zg lęd z ie ,
trw a w iecznie.

C yganki dzielą w szelkie p rzym io ty  z M ęż­
czyznam i. swoiego ro d aa iu ; ze w szystk ich  
zaś p ięknych  przym io tów  w łaśc iw y ch  tey 
p łci', taniec iest u  C yganek  iednym . - 
T en  zazw yczay u  n ic h , znaczy eechę roz­
koszy i żądzy. Śpiew y zu pe łn ie  różne od 
n a sz y c h , pomaga-ią im do lekkich  skoków , 
k tó re  zachow iiiąc p ew n ą  w spaniałą postać , 
spraw iaią p rzy iem ne w idow isko . C yganie 
rów nież lubią się tańcem- zabaw iać , nad- 
zw yczayna zręczność i p rędkość odznacza­
łem , a k tó ry  iest podobny^do znanego nam 
pod nazw iskiem  Kozak .  —  C yganka zaś 
w  Lańcu stara się zachow ać u k ry tą  sk ro ­
mność , w iedząc ż.e la nay w ięcey się ludziom
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podoba. Rzut oka , skcrk iak gdyby .mimo­
w olny , czasem tez odgłos radosny , .przy- 
tem wielka chustka wisząca u  szyk, która 
służy do niektórych figur , zachwyca Cyga­
na znayduiącego w  tem w idoku najw iększą 
rozkosz, i zadowolnia Tancerkę. Chcąc 
zakończyć krótki rys o Cyganach; wspo- 
mniemy ieszcze , że ci nie maią żadnćy Re­
lig i i , i cale swe szczęścia na tym  zakładaią 
św iecie, które chociaż iest dla n ich  bardzo 
nikczemne , służy iednak dosyć do ich we­
sołości;.

Ażeby naznaczyć pew ien-początek tego 
N arodu ; musiemy przestać na zdaniu Pana 
G rellm an, k tóry tw ie rd z i, że nadbrzeża 
M alabaru są iego Oyczyzną. Podobieństwo 
ich mowy z mieszkańcami tey części Indyi, 
anayw ięcey Kasta tam będąca Surfers czyli 
Parias  tak pogardzona od innych Kast In- 
dy isk ich , są naypewnięyszemi dowodami, 
zwłaszcza że mieszkańcy M alabaru takież 
maią obyczaie iak i Cygani.

Lecz ze wszystkich narodów Indyanię są. 
naywięcey przywiązani do swćy rodzinnej
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ziemi, iako do ziemi świętóy, trzeba wiec 
będzie w dzieiach tamteyszych wyszukać 
przyczynę rozprosżki tey części marodu; 
iak się więc zdaie, epoka ta przypadła 
w ten czas, kiedy w roku i4o8 surowy 
Tym ar panuiący podówczas w Indy ach , 
przez swe okrucieństwa i nieludzkość znie­
wolił mieszkańców Malabaru do opuszcze­
nia swey Oyczyzny, którzy chcąc się 'tym 
sposobem wyrwać z niewoli tyrana, udali 
się nayprżód do Multan *) a późniey nie­
znacznie w przeciągu lat kilku, rozproszyli 
się po całym świecie.

*) Według, świadectwa Thewenotay dotąd znayduie 
się ieszcze w  Mułlanaoh cz^stkadudii zowiyiasię, 
Cyganami,
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0 niektórych nieprzyzwoitych wyra-, 
ząch języka  Polskiego.

(.p rzez K rzysztofa W iesiołow skiego, *)■•

W s z y s tk ie  język i W początku m iały p ew n ą  
ostrość i nieprzyjem ność w w yrazach,. k tó re  
z czasem odm iana obyczajów  i d ob ry  spor. 
sób. m yślenia popraw iły- —  G recy  i R zy­
m ianie toz samo mieli zdanie q sw oich ję ­

zykach.
Zastanaw iając się nad niektćre.m i w y ra ­

zami' jęzka naszego, znayduię w  n ich  tyle 
n iep rzyzw oitośc ł, i z n iem ożna  wstrzymać- 
się od w skazania ich  na w ieczne w ytęp ien ie.

*) T e n  A rtyku ł został ogłoszony d ru k ie m , —  lecz- 
Autor, jeg o , kazaw szy odbić m ałą  liczbę exein- 
p la rz y , ro zd a ł ie  tylko p rzy iac io ło m ; — m y do­
staw szy z.tych ie d e n , za zezwoleniem, szanow ne-, 
go A u to ra , um ieszczam y te n  W piśm ie naszenr 
w  p rzek o n an iu , iż  C zytelnicy nasi p rzyim ą Lo. 
łaskaw ie  iako now y środek  dążący do w ydoskor 

nalenia języka naszego. P : R -
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Zdaie s ię , że tam gdzie idzie o czystość 
w yrazów , nie potrzeba odw oływ ać się do, 
zwyczaiu i nałogów , niektóre zwyczaie i 
nałogi w  m ow ie, są to p lam y, cechę bar­
barzyństw a noszące , i nie mogą upow ażniać 
nieprzyzwoitości w  w yrazach ; a ieżeli grube, 
w ieki w prow adziły w  ręzyk nasz sposoby 
mówienia obrażaiące uszy, wiek polerow ny 
w  którym źy iem y, powinien ie popraw ić.

Od czasu rak stosunki polityczne i han­
dlowe przym usiły narody do wspólnego 
działania i obcowania dla powszechnego ich 
dobra , języki Europeyskie grubijaństwem, 
ciemnoty zarażone , poczęły się także czy­
ścić i  polerować.

P raw d a , że rozkrzewienie n a u k , które, 
w inni iesteśmy cudownemu d ru k u  w yna­
lazkowi , wiele się do tego. p rzyczyn iło , 
ale i to pewna , że czystość i przyzwoitość 
w  W yrazach, pochodzi z dobrych zwycza­
jów i cyw ilizacyi, która iest skutkiem wza­
jemnego obcowania, i czystego sposobu 
myślenia. — Czego łatwo dowieść mo-. 
żna.



Dwa sławne w Literaturze nąrody,imogą 
nam służyć za wzór.

Odmiana rządów i obyczaiów we W ło­
szech na końcu XIV w ieku, .przyniosła 
odmianę w  języku tęgo narodu.

D ante  ( 1265 i3 2 i;) P etralc .(.x5o4 \
i374) i Bocace ,(i3 i3  f  13.7.5) ,p,ay.pier.wsi 
.zaczęli czyścić język W łosk i, [Qqto.w,i 
W andalów  skalany wyrazam i; Ariosto  , 
Torquato Tasso (i544  \  i545 ) i Meta- 
stasio poszli za ich przykładem , Akademia 
de la Crusca reszty dokończyła, ń język  
W łoski .ustaliła.

Za panowania Franciszka Igo ,( t5 i5  
i 547) często czyścić język Francuzki; nay- 
wicksza zaś była praca i zaszczyt w  odmia­
nie języka Włoskiego i Francuzkiego , jż 
twarde sylaby i przykre do wymówienia, 
na milsze i łagodnięysze odmieniono, a nie­
przyzwoite wyrazy ile możnościwygładzono.

Każdy język ma swóy charakter narodo­
w y , który stanowi iego rodowitość; , język 
nasz nic tylko ma energią która mu > iest
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właściwa , czego'd'owodem są dzieła Skargi, 
Górnickiego z dawnieyszych , z nowszych 
S t : H r : . Potockiego , Felińskiego , Jan a  
Sniadcctiicgo , Ludw ika  Osińskiego, i tylu 
innych ; ale nadto iCszcze , w tym iest nasż 
Język szczęśliwy , ze się wsczyscy choc po 
różnych prowincyach zamieszkali rozumie­
m y, i że pisma dawnych wieków są i teraz 
jeneralnie od wszystkich w całym kraiu 
zrozumiane, co w żadnym innym języku 
Europeyskim tylko w naszym uważać mo­
żna.

Kto teraz używa we W łoszech wyrazów1 
XII lub XIII w ieku? we Francyi mało 
kto dziś rozumieć może dzieła za czasów 
Ś. Ludwika *) pisane* Historya tego Króla 
w k tó rey  wyprawa jego do Egiptu 1248 r. 
jest opisana przez Jana de Joinville-> 
ledwie teraz od biegłych w czytaniu da­
wnych rękopism ,iest zrozumiana. A m io t

*) S. L udw ik  u m arł w  T un is 25 . S ierpn ia  1270 r .
**) Ja il Joiiluille S u iv it S. L ouis dans ses expediti­

o n s , et m ouru t en r 3 i 8- a p res  de 90. Ans;
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( i5 i3  t  i5g3) , który tak szczęśliwie prze- 
tłómaczył P la tarka  prawie iest zapomnia­
ny ? i małoż to odmian nastąpiło od sławnego 
wieku Ihudwika XIV i małozto za naszych 
czasów nieprzyzwoitych wyrazów wytępio­
no z tego języka ? — Do czego się akadeinia 
Francuzka iedynie czyszczeniem tego języka 
zatrudniona wiele przyczyniła.

I  tak naprzykład: zamiast Cal de Saó 
iiliea bez prżeyścia; mówią teraz 1'Jm.passe; 
zamiast cul d’A rtich a u l  mówią fond dl A r-  
ti.ch.aut; zamiast Cul de L am pe  , mówią 
Vignette  f le u r o n ; zamiast cul de ja t te  , 
mówią perclus im p o ta n t , etc:

Voltaire  naypierwszy zaczął krytykować 
te wyrazy , i wydał ie na pośmiewisko ; i 
od tego czasu poszły w niepamięć.

Chociaż tó porównanie naszego języka 
ż W łoskim i Francużidm nie iest zupełnie 
stosowne  ̂ ale względem odmiany tw ar­
dych i nieprzyiemnych syllab , móze tu być 
sprawiedliwie przytoczone;
■ W yrazy o których chcę mówić tak są 
nieprzyiemire, że ile raźy zdarzyło mi się
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znajdować w posiedzeniu ż Osobami nie 
znaiącemi języka naszego, uważałem tonie 
bez gniewu , że niektóre zupełnie w brzmię* 
niu i zakończeniu s łó w , zgadzaiące się 
z nieprzyzwoitemu wyrazami języka Nie­
mieckiego , wzbudzały pośmiewisko , krzy­
wdzące nasz język.

Słowa te są następuiące zacząwszy od A) 
do Z). —

Aptek-,arb , Aręd.arb , Akcyoh,drb ■, 
Aniwers,arz  , A n tyk ,a rz .  — Bakal,arb, 
Bedn,arz, Brewi,arb, B a i ,arz , Bibliotc- 
fc,«rl 5 Bruk,arb. — Cegl,arb, Cyrkuł,arb. 
C m ent,arz , D r u k ,a r b D ig n i t ,a r z , D yk-  
cion,arz >, D ziennik,arz, Element,arb , 
Excit,arż.  —- Formuł,arb , Fakcyon,arz , 
Figi,arb, F u r ,a rz , Farbi,arb , FacU 
end,arb, Foryt,arb»— Garb,arb, Ganc- 
j a r z ,  Gospod,arz, Gol,arb ,' Grab,arb, 
Gazeci.arz, Guzik,arz. — Haudl,arb , 
Haft,arz. — Jriwent,arz , Jnstrukt,arb  > 
Jgl,arb. — Kalend,arz ,Komini,arz , Kon- 
syli,arb , Karczm,arb , Hawiarz , K ory t,  
ar z ,  K ra m ,a rz ,  Kugl,arb , Karci, ar z $
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Bałam,arb, Kuch,arz, Kamieni,arb, Kom- 
mis?,arb.— Licht,arb , Lichwi,arz , Lek- 
,arŁ  — Łaz,arb, Ł g ,arŁ  Mai,arb , 
M łyn,ar z , Mul.ar z , Minc,ar ż , Moc,arb, 
M y dl,arb, Miele,arb, Masl,arz. — N u­
d z ia rz , Nó(vini,arb. —  Oli,arb, Owe- 
,arz , Olei,arz.—  Fiek,arb , Piernik,arb, 
Push,arb, Plotk,arb , Potw ,arb, Poczt• 
,a r ż , Pieczeni,arz, Pis,arb. — Rym ,arz, 
Ruś/iik,arz. — Skl,arb, Sztych ,arb , Stoi- 
,arż , Szynk,arz , Sit,arz , Sekret,arb , 
Sztos,arz. — Tiv,arb, T y tun i,arb , Tor- 
bi,drz, Tók.arz, T ry n it,a rz , Tande* 
ći,arb, Trybul,arb. •— Us,a rz, Unit,arz , 
W ini,arb , W a ch l.a rz , W o l,a rb , TPlod- 
,arz. — Xięg,arb. —  Zegl,arz.—- i t.d.

Nie mówię ja tu o wytępieniu tych słów, 
bo iest rzecz nie podobna} ale tylko b od­
mianie ich zakończeń.

W  Bossyiskim  j ę z y k u  , i we wszystkich.

te słowa końćzą się na syllabę A r.
Lecz może kto utrzymywać będzie, ze 

odmiana zakończeń niektórych słów języka
naszego
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naszego osłabi iego energią ? Energia każda 
języka zawisła na Grammatyce i na słów 
łumnoniynym wyborze.

Mamy w mowie naszey tyle wyrazów 
dobrze znaczących wyobrażenie swoie i 
milo w ucho wpływaiąCych które się koń­
czą na A r , iakój to:

A lw ar, B ar,B ro w ar, D a r, Filar, Galar^ 
G w ar, H uzar, K atar, K antar, K aw iar, 
K om ar, Koszar , Liwar , N ektar, Niedo- 
w a r, P iw ow ar, Pożar, P uchar, P iiar, 
Rozmiar, Saińowar, Skwar , Szuw ar, Su­
char , T atar, T a la r, Towar jW a r ,  W yw ar, 
W y«ńar, Zamiar, Zegar, i t.d .

Jeżeli zatem w innych kra iach , ludzie 
światli sądzili za rzecz potrzebną wygubić 
W językach swoich nieprzyzwoite słow a, 
czemuż i my nie moglibyśmy odmienić nie-, 
których, twardych i chrapliwych zakon, 
czeń, uszy obrażaiących, a któ re w usta­
wicznym są używ aniu? i kamienic je  n a  
Syllabę A r .

Niech nayuczyciele w  początkowych 
szkołach wprowadzaią ten zwyczay mówie-

i4
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n ia , i pisania; bo zw yczay We Wszystkich 
językach -prawa d a ie ; niech autor o w ie za­
szczyt sw óy  w  literaturze m aiący, tym  
sposobem mówią ijń sz ą , a zapew ne naśla­
dowani będą.

Mamy przykład w słowie Polska; przed- 
tym przez zwyczay i nałóg mówiono w Pol* 
szcze-, na reście przekonano się , ze trzeba 
mówić i pisać przez analogią w Polsce.—- 
Kiedy się mówi W ioska■, W io sc e , Laska* 
L a sc e , Niemka , N iemce , W ło s z k a , W io*  
s e e , Polka Polce.

Mężowie przełożeni nad wydoskonale­
niem języka oyczystego! stawiam przed 
sądem waszym tę sprawiedliwą odmianę ; 
niech wiek nasz dozna w tey mierze troskli­
wości waszey na wzór Francuśkiey  i  de 
la Crusca Akademij, a niech te nieprzy­
zwoite zakończenia niektórych słów , dla 
honoru języka naszego, za przykładem1 
waszym^ zmienione zostaną.
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K r y t y k  a.

Nauki daiące poznawać zrzódła H i­
storyczne.

( D a l s z y  c i ą g ) .

b ) .  Numizmatyka.
Numizmatyka dla badacza Historycznego, 
iest tym mówiącym pomnikiem , który g ó  
może naylepiey przekonać o prawdziwości 
rzecży którą bada. Niemasz zapewne na^ 
rodu któryby pieniędzy nie znał. Te cho­
ciaż pierwiastkowe były bez żadnćy sztuki 
wybiiane, musiały iednak być iakieś ko- 

. niecziiie.
Gd czasów liaydawnieyszycłi póstrżega- 

my numizmata z różnemi wyobrażeniami i 
pismem $ które to numizmata , iuż mógiy 
być monetą kursuiącą, iuż też Medalami 
wielkie dzieła narodu, lub osób poiedyń- 
czych uwieczniaiącemi.

Pozostanie może na żawsże rzeczą, w  nu­
mizmatyce niedokładnie rozwiązaną; wyia-

i4*
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śnienie które mlmizmata były monetą ktir- 
suiącą, a które, medalionarni. -r- Zdaie się 
nam , ze Egipcyanie przed panowaniem 
w  tym kraiu Persów , Fenicjanie zaś, oraz ‘ 
Starożytni Assyryiczykowie i Babilon- 
czykowie Medalów nie mieli , lecz czyny 
wielkich Bohatyiów uwieczniali,' wyra- 
żaiąc je na monecie kurs w kraiu maią- 
cey. Mniemanie to nasze stwierdza wielu 
autorów o numizmatyce traktuiących, 
oraz uczony Wiesiołowski który w kilko- 
dziesięciolelnim swóiem doświadczeniu o 
tey prawdzie przekonawszy się , wyraża *) j 
„  iż numizmatu starożytne nic innego nie 
„ b y ły  j iak tylko moneta którey w handlu 
„  i innych potrzebach używano.” Zosta- 
wiaiąc dalsze w tym względzie uwagi , oso­
bnemu na to mieyścu , zastanówmy się ra- 
czey nad tern co nam Autor pisma o Nau­
kach daiących póznawad Zrzódła history­
cznej zebrał o Numizmatyce. Twierdzi on

*) O b : jegó rozpraw ę o pożytkach wyuikaiacych
z wiadomości niimiżmatów Greckich i  Rzymskich
w  P am : W arsz: iSog r. N. VII. na kar. a6(
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(  na  k a rc ie  4 )  że  n a u k a  ta  n ie  ty le  p o w a b n a  
d la  A r c h e o lo g a , d la  H is to ry k a  o b s z e rn ie y -  
szę  w id o k i o b e y m u ie .”  Z  ty c h  o b s z e rn y c h  
w id o k ó w  m a ią c  n a  u w a d z e  A u t o r ,  z e  n u ­
m iz m a ty k a  o b e y m u ie  te z  b a rd z o  w ie le  w ie ­
k ó w  , w id z i  w  n ic h  w ie lk ie  w  r ó ż n y c h  
c z a sa c h  o d m ie n n o ś c i ( ! )  z n a y d u ie  p o trz e b ę  
o d d z ie ln e g o  t r a k to w a n ia  o N u m iz m a ty c e  

S ta ro ż y tn e y  i  w ie k ó w  ś r e d n ic h .
M ó w ią c  o  S ta ro ż y tn y c h  tw ie r d z i  „ iz m o z e  

ty ło  p o m n ik ó w  n a p e łn io n y  E g ip t p ie n ię d z y  
[ ' n ie  z n a ł  (!!!) l e c z  z n a n o  p ie n ią d z e  w  J n d y i  

i  n a  w s c h o d z ie  l ic z n o n o  z ło te  i  s r e b rn e  

‘ d a ry ik i .  D a le y  n ie  w ie m  d la  czego  o n u ­
m iz m a ta c h  , in n y c h  n a ro d ó w  n ie  w sp o m n ia -  
w s z y ,  p r z e c h o d z i  d o  k r ó tk ic h  d z ie ió w  

s z tu k i m e n n ic z e y  i  do, n u m iz m a tó w  G r e c ­
k ic h  i  R z y m sk ic h  , d a le y  n a m ie n iw s z y  n ieco  
o fa łs io w a n iu  m o n e t w  c z a sa c h  d a w n y c h
0  n o w s z y c h , w  o s ta tk u  te z  o s ta ro ż y tn e y  
m ów i n u m iz m a ty c e . „  Noe w s z y s tk ie  s ta ­
ro ż y tn e  n u m iz m a ta  są  w ie lk ą  o so b liw o śc ią
1 r z a d k o ś c ią . . . .  N ie  w s z y s tk ie  są  w a ż n e m i 
d la  H is lo ry i  z r z ó d la m i   N u m iz iu a ta
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Starożytne większey są wagi dla krytyka
niż wszelkich późnieyszych wieków nay.
slarożytniaysze Greckie Królów Selen cy-
dów Arsacidów Bosforskieh. . . .  sa bardzoc
ważne. Wreście tak k o ń czy , znaiomość 
zwyczajów i obrządków Mitologii, składu, 
politycznego związków między Państwami, 
świadomość epok, znaiomość d/ieiów , uła- 
twaią bardzo objaśnienia numizmatów.”1

Potrzebaż większey zalety Numizmatyce, 
nad tę , którą w końcu przyzna! jey i sam 
A uto r?  potrzebaż mówić, co o. jey użyte­
czności, lub, twierdzić , że Medale, Staroży­
tne nie są osobliwością i  rzadkością ? Zgo- 
dziż się to ztem  co wyrzekł Autor wyżey* 
iż Numizmata starożytne, nie są wsz-ystkie 
ważnemi zrzódłami dla His tory i ?

Nim odpowiemy na to czy Egipt staro­
żytny znał pieniądze, wypada nam wprzód 
nieco o Lem namienić który naród1 naypier. 
wey zaczął używać bitey monety, iuż to 
dla. tego, źe Autor, o tern nie wspomniał, 
iuż też z samey ważności tćy rnateryi dla 
historycznego badacza. Zdaic się , iż Fcr
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nicyanie payp ierw si używ ać m usieli m one­
ty  b itey  bez. w ątpienia dla w ygody w h a n ­
d lu  k r  d ry  prowadzali- N a  w ielu  m onetach 
tego naro.du k tó re  w  zbiorze uczonego W ie ­
siołowskiego w idziałem  postrzegać się daie 
z iednćy  strony  N ep tun  na koniu  M orskim  
skrzydiastym  w A zyatyck im  ubiorze z na­
tężonym  lukiem  po. m orzu p ły w a ią c y , 
Z drug iey  zaś strony  s o w a  m aiąca na lewem  
skrzydle berło  iako  znak rząd u  i panow ania 
Fen icyanów  na m orzu.

Z astanów m y się teraz n a d  m onetą E g u  
pcyan . Czas i srogie losy  w y d arły  zape-, 
w ne wiele pom ników  m ogących n as  p rze­
konać o te m , że E gipcyanie  S tarożytni mieli 
w łasną m onetę , n iek tóre  iednak zostały.—  
C zytam y W X.ipdze rod z a ió w  ( CXLY. 
w ierszu 22.) że Jozef syn Jakoba , b ra tą  
swoiego Beniamina, w ypraw ianie z .,E g ip tu , 
da ł m u 3oo sztuk; sreb rney  m onety. Jaka
to b y ł a  m oneta nie wierny w praw dzie, prze-
ęież.była k u rsu iącaw  Egipcie i  musiała m ieć 
rea lną.lub. nominalną, cechę w artości swo,
iey..
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Lecz, współczesne panowaniu Daryuszow 
pieniądze częściej w Egipcie spostrzegać 
się daią. Bardzo rzadka moneta iest ta o 
któroy pisze Pełłęryn w ostatnim dodatku 
do uczonego swioego dzieła. Z iedney strony 
widzieć się na niey daie maż na koniu 
w ubiorze A zjatyckim , z drugiey wół 
leżący, maiący ną głowie kulę i pół Xię- 
życa. Będzie to zapewne pieniądz owego 
Ąryańdesa rządcy Egiptu o którym pisze 
Herodot w Xiędze IY. g. CLXVI. że był 
śmiercią ukarany za to , że się ważył bić 
monetę pod swoim nazwiskiem i wyobra­
żać na niey bożka którym się Persowie 
brzydzili.

Dwa te twierdzenia przekonywaią dowo­
dnie , że Egipcyanie własney monety uży­
wali.

Rozszerzone panowanie Persów dało, po­
wód rozszerzenia monety Daryikami zwa- 
n ey , sztuka z iaką pieniądze te bite były 
zasługuie na wspomnienie. W iele numi­
zmatów Daryikami zwanyóh przedstawia 
z iedney strony osobę na lewem kolanie kię-
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czącą, ukoronowaną z łukiem w ręku , ze 
strony odw rotniey znak podobny do kw a­
dratu który zapewne musieli Starożytni 
podkładać pod kruszce na którym  monetę 
w ybiiali żeby się nie usuwał. Z tych to, 
numizmatów naydow odniey przekonać się 
m ożna, na iakim stopniu stała pod ów czas, 
Sztuka mennicza i iak ią do doskonało­
ści zbliżać usiłowano. — O tćy  monecie 
pisze Platarch in  A gesilao, Strabon 
w  Xiędze XV. Oiodor Sycyłiyski w Xłę- 
dze XVIII. Jedną z tychże monet widzie- 
my odbitą na tablicy 2giey przy piśmie 
naszego au to ra , szkoda tylko źe niedokła­
dnie i nieco fałszywie. *)

Przychodzi żałować , że. A utor nie po­
święcił obszernieyszych nieco uwag Numi-.

*) Osoba klęczy tu  z iedney strony na nodze p ra- 
w e y , lewą ma nader w yciągniętą, w  lewym ręku 
trzyma łuk  a w  praw  em ? nie wiem co , ( chyba 
domyślamy się ze strza łę) z odwrotney strony 
zamiast kw adratu przez nas wspomnionego 
ma iakieś wyobrażenie podobne do gór lub 
rospadlin. Z resztą wyznać możemy, źe tablica
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zmatyce Greków i Rzymian. — W yznać 
na leży , iż N aród ten naydow cipniey Nu-, 
jnizmata swoie przyozdabiał. Pieniądze 
Rzymskie tak zwane k o n se k c a ę y m e , są 
p iękne i  ciekaw e, chociaż ta  niekiedy 
u d e rza , że tw arze niecnych , są. pomie-. 
szczone w rzędzie bóstw , z terai co podług 
słów Cyneasza godni są rozkazywać Mo-, 
znym i nad światem panować.

M^e względzie Numizmatyki ęzasow no* 
wszych przys.tai.emy na to z Ą urorem , że 
im  bar d z ic y  ta  do czasów p  óźn icyszych  
zagląda  tem ntniey ipteęęssow.ną dła Histo- 
ry k a 's ię  sta ie; przecież wyznać należy że 
wiadomość o stopie menniczey w rożnych 
czasach byłaby nader w ażną, przystąpię

2ga p rzy  piśm ie naszego A utora m a w iele niedo­
k ładn ie  /ry so w an y ch  m edalów  up. ljumizi'yaLa. 

A teńskie niaiace z iedney  strony  głow ę lakas. 
ląuram i uw ieńczony bez oczów a z  drugicy  sow ę, 

m a stronę odwrotną, m nieyszą od g ło w n e y , toz 
zobaczyć się da i n a  m edalu w yobrażającym  p ó ł 

a s a , oraz w ielu  innych.



też zapewne autor i na to , że numizmaty 
G otpw , W andalów  i pierwiastkowych.. 
F ranków  a zwłaszcza złote należą do oso,-, 
bliw ych rzadkości.

Uwagi naszego autora we względzie N u­
m izm atyki w ielu sprostowaniom uledz by 
m ogły , należałoby koniecznie pomówić: 
nieco, o tem , co były  w Rzymie N am m l. 
S era ti Jacusi R e s t i tu t i , Cavi e tc : w N u­
mizmatyce zaś czasów now szych, wytło- 
mączyć początek i upowszechnienie Bra­
kteatów., Skoyców , W ia.rdunków , Groszy, 
G rzyw ien, wreście D ukatów , R u b li, Zło-, 
ty c h , etc. Wiadomość ta zdaie się bydź 
pa pozór nie.bardzo w ażną, przecież była­
by  nader użyteczną.

Zakończmy uwagi o Numizmatyce krót-„ 
kiem wspomnieniem o M edalach czasów 
nowszych- Tw ierdzi A utor (na kar: g.). 
ze. M edale tvięce'y od H istoryi p o m o c y  
potrzebu ią  niżeli iey  p rzyn ieść  m ogą, —- 
lecz nam się zdaie, żę mniemanie to ,  nie. 
zgadza się z tem przekonaniem iakie my 
mamy o medalach które rozwadze naszpy
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podpadaią; a nawet i z tem co zaraz niżey 
sam A utor mówi — „że medale są bite na 
„pam iątkę znakom itych w ypadków , na 
„cześć osób, lub dla uwiecznienia Histo- > 
„ ry czn y ch  zdarzeń” etc. W  takim albo­
wiem razie u tw ierdzaią one historyczne 
w ypadki i  H istoryi samey za zasadę służą;
Z resztą pow iedzm y, źe opinia powszechna 
inną im wcale wartość przyznaie , którą 
zdaie się naylepiey czuć mógł nasz Alber* 
tran d y , maiący na celu H istoryą naszego 
narodu obiąśnić samemi Medalami.

(D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .
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M arynarka Rossyiska pod panowa­
niem Piotra Wielkiego. *)

P i o t r o w i  W ielkiem u Rossya winna za­
prowadzenie w  swoim kraiu M arynarki.— 
Ten M onarcha który znał dobrze korzyści 
P ań stw a , & których żegluga iest zrzódłem , 
nie szczędził starań by utworzyć m arynarkę 
godiią wielkości jego zamysłów. Sądził on, 
że zaprowadzając handel między swoieni 
ludem  a innemi oświeConemi narodami Em  
ropy , by ł to sposób do zmienienia nieiako 
złagodzenia obyczaiów swoiego N arodu , i 
wzniecenia emulacyi przez potrzebę.

Jeżeli porównamy stan Rossyi w  iakini 
zostawała w  ten czas, kiedy Piotr W ielki 
obiął rząd P ań stw a , z te rn , kiedy zw y­
ciężył fłottę Szwedzką pod K ango; będziemy 
natenczas mogli sądzić , ile wzniesienie 
M arynarki kosztowało tego M onarchy. —■ 
W  roku 1688 , nie miał żadnego statku na 
B ałtyku :— w  1744 przypływ a z tryumfem

*) Wiadomości które podaiem y, staraliśmy się czer­
pać z celnieyszycli H istoryków , tak Rossyiskifcli 
iako też i innych.
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do Newy wiodąc z sobą Admirała Szwedz­
kiego z 2o. okrętami, które zwyciężył, a 
Piotr Michayłow niegdyś cieśla okrętowy 
w Amszterdamie był ha ten czas godnie 
uznanym przez zwycięzcę Wielkim Admi- 
rałem Rossyi.

Nie będziemy wchodzić w szczegóły spo^ 
sobów iakieihi Monarcha starał się. pole­
pszać byt swey M arynarki, niech historyi 
w epokach swych pamiętnych zaćhowA 
pomniki sławy tego władcy , my ograni- 
ćźemy się w rozwiianiu tych , których uzjrłj 
by wziffecić smak w swoich poddanych dó 
żeglugi.

Geniusz władcy każdego wystawia ku 
‘dziom pewien pomnik sobie właściwy. Piotr 
pracowity tak przez miłość chw ały, iako 
i przez gust w rodzony, korzystaiąc z spo- 
sobnósći iaką Monarchowie maią w okaza­
niu ludżioih chwały właściwey sobie, nie 
omieszkał o: az wskazać im drogę pracy 
którey sani był przykładerti. Widziano go 
nie raz z toporem w ręku nad brzegami 
swey ziem i, pracuiącego nad robieniem
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okrętów inko prostego robotnika, by  tynt 
sposobem Zachęcie swóy lud dó pracy i, 
która potem nagradzał.

Lecz nie dość było poświęcić tylko Zna- 
cżną część pracowitego ludu ażeby oskiu 
lecznic swoie zam ysły , trzeba leszcze było 
ażeby ten nabraw szy smakil w  żegludze 
poznał sam korzyści z tey wynikaiące-.

Przeniósł Stolicę Państw a sWoiego z Mo^ 
skw y do st: Petersburga-; epoka ria zawsze 
pamiętna wielkości swego geniuszu. Miedzy 
Kronstadtem a Petersburgiem w ystaw ił dla 
siebie dom w iey sk i, ażeby z tego mieyśca 
mógł baeznieysze dadź oko na robotę sWo- 
ich okrętów , które się budow ały w  obudWU 
tych portach.

Z Petersburga do Krohstadtii nie można 
było przeyść inaczey iak chyba przez rzeki 
lub  też kanały. — Ustanowił praw o dla 
swoich dworzan żabraniaiąc używać koni 
i poiazdów. Zabronił im także przechodzić 
przez m osty , i nakazał ażeby rzeczki prze^ 
byw ać statkami i to za pomocą tylko żagli, 
nawret bez żadnych w ioseł: podobny CyrU*
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sow i, który chcąc Persów oswoić z końm i, 
zakazał im prawie używać nóg własnych.

Przy takim staraniu i baczności niedługo 
Monarcha wzniecił w swym narodzie ochotę 
do M arynarki: siły morskie co dzień się 
zw iększały, lecz brakowało ieszcze officie- 
row imaytków potrzebnych. Każdy władca 
maiący pod swą mocą ludzi, może kiedy 
chce uczynić z nich żołnierzy , bo kmieć 
łatwo się przyzwyczaić może do trudów i 
ćwiczeń woyskowych; lecz nie tym sposo­
bem można z nieb uczynić Marynarzy. — 
Od dzieciństwa tylko przyzwyczaiaią się do 
oddychania tem innem powietrzem, i oswa- 
iania z niebezpieczeństwy. — Umieiętność 
potrzebna Marynarce , i przyzwyczaienie 
się , były tylko przeszkodami, które w pier­
wiastkach Rossyanom zbyt się zdawały­
by dź tru d n e tn ilecz  Piotr wielki i tę ważną 
przeszkodę starał się usilnością przezwy­
ciężyć. Liczba znaczna Marynarzy Angiel­
skich i Hollanders kich o których się posta­
rał M onarcha, służyła za nauczycieli mło­
dym marynarzom Rossyiskim którzy nay-

większą
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większa mieli ochotę do żeglugi. K ilka 
okrętów  było na to odłożonych, i młodzi 
ucznie na Bałtyku musieli co rok okazać 
swojemu Carowi postęp w  tey sztuce.

Jednakże w  tak wielkim postępie swey 
m orskiey siły , M onarcha nie mógł przew i­
dzieć , źe okręty ogromney wielkości po 
morzu tak ważkim i pełnym  skał pływ ać 
nie m ogą, przedsięw ziął w ięc utw orzyć 
wielkie galery któreby zastosowane do 
szczupłości m orza, łatwo okrętów  mieysce 
zastąpić m ogły; do spełnienia swoiego za­
mysłu sprowadził z W  enccyi naydoskonal- 
szych budow niczych w  tym względzie ; i 
,W przeciągu czterech l a t , pięćdziesiąt gale, 
rów  było zupełnie gotow ych.— Te były  
rozmaitey w ielkości, naymnieysza z nich 
mieściła w  sobie stu trzydziestu lu d z i , zas 
nayw iększa trzystu. — Uzbroione by ły  
z przodu dwoma wielkiemi działam i, po 
bokach zaś w ielu mnięysżemi. W oyska 
morskie ćwicząc się ciągle, nabyw ały nay- 
w iększey zręczności , i wyrabianie galerami
w ykonyw ały z łatwością nadzwyczayną.

*
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Z temi to galerami i tak uzbroionemi, Piotr 
W ielki wzburzył drogie kopalnie Norkio- 
p ingu , zniszczył nadbrzeża Gotlandu, Su- 
dormanii, i trząsł Sztokolmem.— Sposób, 
iakim używał swoich do czynienia wypraw, 
godnym iest uwagi. Jeżeli woyska miały 
uczynić iaką wyprawę na lądzie , na ten czas 
ściągały na brzegi tegoż swe galery , i usta­
w iały w pu łko łe , tak , iż te obwarowane 
działami, tworzyły mała fortecę. W  ten 
tedy sposób część armii niszczyła nadbrzeża 
krainy nad którą wylądowała ,-a w przypad­
ku , utworzona forteca służyła im za obronę.

Takie były owoce pracy Piotra Wielkiego; 
w przeciągu trzydziestu lat podciągnął pod- 
pewne prawidła prawa, rozsądku i geniuszu 
swóy n aró d , nadał woysku Państwa swo- 
iego nowe ustaw y , pobudował m iasta, 
porty i fortece , utworzył liczną Marynarkę ’ 
zawarował sobie miłość swych poddanych , 
przyiaźń sąsiadów,, i zniewolił świat do, 
wysławienia jego czynów.


